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PIMPLE PUSTOIRE 


Traduction de A. Intéring. 


=" Une fleur bleue, aimable fleur, 
Par elle alors me fut donnee 
Lorsque, la pressant sur mon coeur, 
Je lui dis: »Adieu! bien-aimée. < 

» — Promets-moi que tu reviendras, 
Dit-elle en voilant son visage, 
Je t'attendrai... prends ce doux gage; 
Au retour tu me le rendras. 


» Tu m'as souvent dit que mes yeux 
Sont aussi bleus que ces pétales 
Quand une larme brille en eux. — 
Ma vie aux sphéres idéales 
A trouvé son réve, et depuis, 

Elle est le miroir de la tienne. 
Ami, prends ce myosotis, 
Et de mes yeux qu'il te souvienne! 


» Si les chagrins et les revers 
Venaient un jour briser ta vie, 
Quitte les monts, quitte les mers, 
Et reviens dans notre patrie. 

Alors, comme aujourd'hui, mon front 
Reposera sur ta poitrine; 

Car mon amour est plus profond 
Que l'onde perfide et mutine. 


s Mais, hélas! sil advient qu'un jour 
Tu retrouves, à ton retour, 
La pauvre enfant qui te fut chere 
Dormant paisible au cimetiére: 
Oh! promets-moi que tu viendras 
Par une nuit claire, étoilée, 
Jeter sur ma tombe isolée 
La fleur du ne m’oubliez pas! < 


Те partis, les jours s'écoulerent, 
Vinrent le deuil et la douleur; 
Tous mes beaux réves senvolerent 
Comme s'éteint une lueur. 

Un seul pourtant resta fidèle, 
Doux souvenir des jours heureux, 
D'azur et d'or comme les cieux: 
C'était la fleur qui venait d'elle... 


Quoique d'amertume et de fiel 

Mon àme fut alors remplie, 

Je marchais, souriant au ciel, 
L'amour m'avait rendu la vie. 

Ses yeux, comme un saint talisman, 
Comme l'étoile à l'empyrée, 

Me guidaient vers la destinée; 
J'allais vers elle en souriant! 


Un jour, un songe prophétique 
La fit apparaitre à mes yeux. 

De la mort la fleur symbolique 
Enguirlandait ses blonds cheveux. 


» 
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Ses beaux yeux fermaient leur paupiere, 
Son corps tremblait... — Tout anxieux: 
Owas-tu, lui dis-je, âme si chère? 

Pourquoi, dis-moi, fermer tes yeux? ..« 


Un soupir seul fut sa réponse 

Et dans l'ombre elle disparut. 

Je m'éveillai tout éperdu: 

Ah! dis-je alors, ce reve annonce 
Quelque présage malheureux! 

Elle est morte ma douce amante, 
Elle est morte, et son Ame errante 
Vient de m'apporter ses adieu 


Ainsi, je ne la verrai plus! 

Le seul espoir que j'eus sur terre 
Aprés tant de réves degus 
N'était, hélas! qu'une chimère... 
C'en est fait! fidele à son voeu, 
Pirai par-la-nuit-étoilée, — 
Porter sur sa tombe isolée 

La fleurette au calice bleu. « 


Le coeur brisé, sans espérance, 

Comme un insensé je courus, 

Et quand je vis ces lieux connus, 
Témoins des jours de notre enfance... 
Ce ruisselet aux bords fleuris 

Où croissent les myosotis ... 

Une angoisse remplit mon étre, 

De mes pleurs je ne fus plus maitre... 


En ce moment, des amoureux 
Longeaient cette rive fleurie 

Et je les vis cueillir tous deux, 

Ma fleur d'azur, ma fleur chérie. 
Puis sur le sein de son amant 
L'enfant pencha son doux visage... 
Oh! cruelle et poignante image! 

Je vis leurs lévres se touchant... 


4 


Je ressentis a cette vue 

Une indicible ćmotion 

Et restai comme la statue 

De la douleur, de Laocoon. 

Une voix me disait: »C'est elle! . < 
Dieu lui pardonne!.. hélas! mon coeur 
Avait reconnu linfidele... 

Tu mentais donc, petite fleur? 


Il faut souffrir, quoi qu'on en dise. — 
Bientót aprés... que voulez- vous! 
Je la conduisis à l'église; 

Mon rival devint son époux. 

Mais ce jour, à ma boutonniere, 

En souvenir de nos adieux, 

J'attachai cette fleur si chère 

Toute d'azur comme ses yeux. 


C'est ainsi que finit mon reve... 
Et du souvenir l'humble fleur, 
Dans l'amour n'ayant plus sa séve, 


Cessa de vivre dans mon coeur. 

Ma douleur vit dans ma mémoire 
Mais ce jour-là j'ai dit tout bas 
Qu'aux rêves je ne veux plus croire, 
Ainsi qu'aux me m'oubliez pas! . . . 
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Muzyka Wladyslawa Żeleńskiego. 
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Szczęśliwy, komu w życiu dano 
Doczekać plonu swojej pracy, 

I ujrzeć myśl swą przechowaną 
I najpiękniejsze zdobyć wiano, 
Z kłosów, co niosą mu rodacy. 
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Szczęśliwy, kto swą piersią własną, 
Wykarmił całe pokolenia, 

I wytknął dla nich drogę jasną 

I w nowych jutrzniąch co nie gasną 
Ogląda dzieło odrodzenia. 
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Szczęśliwy, kto szedł naprzód w znoju 
Z hasłami, które ludzkość budzą, 

I walcząc w ciszy i pokoju, 

Dokonał ludzkich dusz podboju, 
Niezacmionego krzywdą cudzą. 
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Szczęśliwy! Palmy zwycięztw z dłoni 
Nie wydrze ramię mu niczyje — 
Burza go nieszczęść nie dogoni — 

On wyszedł z ciemnej losów toni 

I nieśmiertelny w sercach żyje. 
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1) Towarzystwo muzyczne w Krakowie, z współudziałem wszystkich Towarzystw 
muzycznych kraju. 
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I naród żyje, gdy mu przodem 
Pochodnia wielkich myśli świeci, 
I jeszcze wielkim jest narodem, 
Gdy się odświeża życiem młodem 
Wydając z siebie takie dzieci. 


Żyje, gdy na świat z jego łona 
Wychodzą zbrojni wciąż rycerze, 
Których wróg żaden nie pokona 
A. ludzkość ze czcią ich imiona 
Wpisuje w dziejów karty świeże. 
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Żyje ten naród, co prawdziwą 
zasługę pojmie i ocenia, 

I w ślad za myślą idzie żywą 

I zbiera świeżych kłosów żniwo 
Na drogach swego odrodzenia. 
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Więc w uroczystym. dzis obchodzie, 
Wielkiego meza czcijmy święto, 

W bratniej miłości, w bratniej zgodzie, 
Nies mu życzenia swe Narodzie, 
Niech kończy pracę rozpoczętą, 
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Niech rozpościera jasność wszędzie, 

I zbiera owoc swoich trudów, 

W wielkich zdobywców stając rzędzie, 
Niechaj Ojczyźnie swej zdobędzie 

Cześć i braterstwo wszystkich ludów. 


Niech dzień ten przyszłość nam zapowie, 
Do której zwolna ludzkość wiodą 
Najszlachetniejsi jej synowie; 

A. czyn zamknięty dotąd w słowie 
Najmilszą będzie mu nadgrodą. 


2) Stanisław Niedzielski dyrektor Towarzystwa muzycznego w Krakowie 
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Nakładem i drukiem Wł. L. Anczyca i Sp. 


LAMUS - ZIMA - 1908-1909 


4), 
Sonet. 
(Helenie Krasnopolskiej do albumu). 
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“D treść która z całością się splata, 
To, czego żaden trad nie upośledza, 
Czego nie dzieli egoizmu miedza 

Od innych ogniw duchowych wszechświata, 


To, co chwilowy zakres swój wyprzedza 
I z ruchem przyszłych pokoleń się brata, 
Tylko ta wspólnych źródeł samowiedza 
Co z gwiazd na gwiazdy wznosi się skrzydlata 


I wszędzie siebie znajduje świadomie, 
W zmierzchach minionych i przyszłych stuleci, 
W sercach współbraci i w światów ogromie, 


I w każdym życiem drgającym atomie, 
Ta jedna z czasu wyplątana sieci 
Nieśmiertelnością poza grób wyleci. 

EL..Y (ADAM ASNYK). 
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CZĘŚĆ DRUGA - WCZORAJ 


Wzrok anielski. 


ak serce bije — w to lub w owe tętno, 

Tak i we wzroku, to jasno, to mętno. 
Dopóki żyjem a miłujem święcie 
Coś anielskiego na zwierciedle oczu, 
Na jawie widno niemal wniebowziecie! 
Niechże ostygniem! wzrok niby w omroczu 
Coraz metniejszy mgli To chyba jeszcze 
Błysną w anielski wzrok natchnieni wieszcze! 
Lub dwoje młodych w zakochania czasie, 
Chwilkę anielskim wzrokiem pojrzą na się! 
Wzrok ten dla ziemi nie jest bo powszednim; 
Jak świętość, miłość, pieśń, rzadkie tu gościel 
Och! czyj wzrok taki — to klękajcie przed nim, 
| o nowiny świeże z Nieba proscie! 


1855 r. 30 Października. BOHDAN ZALESKI. 
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WOIELENLE. 


To, co niegdyś w ideału sferze 

Snem jedynie było marzyciela, 

Z biegiem czasu kształt widomy bierze, 
I w pragnienia ludzkości się wciela. 


Jasną marę nieujętą wprzódy, 

А tak pełną rajskiej szczęścia wróżby 一 
Wywalezaja krwią i łzami ludy, 

I do ziemskiej zaprzegsja służby. 


Ów sen wieków — długo niedościgły, 
Uo rozjaśniał ciemne marzeń noce — 
Staje nagle wéród świata zastygły 
I zamknięty w cielesnej powłoce. 


Krótki tryumf! — Po zachwytu chwili, 
Jąka wieki oczekiwań płaci, 

Ci rycerze, co za nią walczyli, 

Nie poznają wielbionej postaci. 


Widzą 2 żalem, że wszystko, co w darze 
Wniosła ua świat wśród swego pochodu, 


Krzywd i gwałtów z kart dziejów nie zmaże | ' 


I ludskiego nie nasyci głodu. 
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Ludzkość w swoim obiegu słonecznym 
Miewa także, pełne mroku dnie, 

W których prawom podległa odwiecznym 
Mniejszą siłą żywotności tchnie. 


Miewa swoją chłód niosącą jesień , 
W której stygnie dawnych uczuć żar, 
Gaśnie płomień namiętnych uniesień, 
I blask traci ałodki życia dar. 


Otrząśnięty po ziemi się wala, 
Przeszłych dążeń idealny kwiat, 
Rwącej myśli nie przybiera fala, 
I lodowych nie przerywa krat. 


Pierzehly marzeń tęczowe motyle, 


W gajach zamilkł wdzięczny przedtem śpiew, 


I nadzieje w pełnej niegdyś sile 
Jako liście opadają drzew. 


Zewszad słychać skargi rozpaezliwe , 
Zapóźniony dawnych czasów widz, 
Mniema patrząc na zmrożoną niwę, 
Że już na niej nie powstanie nie! 


Ze sere ludzkich nie już nie poruszy, 
Że kwiat uczuć ani myśli kłos, 

Nie wystrzeli z głębi ludzkiej duszy, 
I nie zabrzmi świeżej pieśni głos. 


Że nie będzie już irn ni ciepła, 
I zagaśnie nawet święty Anicz, 

I że ludzkość, co w Sh oślepła |: 
W ludożerczą zamieni się dzicz... 


Lecz gdy właśnie najwięcój się szerzą - 
Smutne wróżby — niewiadomo zkai 一 
W skrzepłe serca niesie wiosnę świeżą 
Niewidzialny a cieplejszy үзі. | 


Myśl ożywcza nagle znów E 
Jak nieznany pojawi się Bóg, 

I odnajdzie namiętnych czcicieli, 
Szukających nowych życia dróg. 


Znowu zapał pieré ludzkości grzeje, 
Znowu jasność opromienia świat — 


Nieśmiertelne znów wschodzą nadzieje, 


I zakwita ideału kwiat. 


1 
I pieśń Świeża dźwięczy znów i rośnie, 


Odnajduje utracong moe, 
Głosząc sercom bijącym radośnie, 
Ze już przeszła smutnej zimy noc! 
| 
| 
ZMIERZCH MELODYI. 
Spiewnej melodyi słodycze ,. 
" Wpółsenne pienia stowicze, 
Sere silniej nie wzruszą juź — 
| 


Na gruzach wiary dziecięcej, 


Duch ludzki pożąda więcej 
Wśród walk i burz. 


Nie dość mu tkliwych pobudek, 

Róż zwiędłych i niezabudek, 

I szmeru srebrzystych strug ; 

Lecz żąda, by w męzkiej nucie, 

 Dźwięczało głębsze odczucie, 
Duchowych dróg. 


Trzeba mu w pieśni odbicia, 

Tej walki o prawdę życia, 

Co z niebem rozpoczął wieść... 

Prawda dlań teraz najświętsza, 

Więc chee przeniknąć do wnętrza 
Istnienia treść. 


Te, co wabily go wprzódy, 
Bańki tęczowej uludy , 
Straciły dawniejszy czar — 
W ehciwej za światłem pogoni, 
Od błędnych ogników stroni, 

I nocnych mar. 


Myśl niespokojna nań czyha , 
Na dnie roskoszy kielicha , 
Iiz kwiatów odrywa wzrok, 
Nawet miłosne marzenia, | 
Bezmiarem swoim ocienia , 

' Zaziemski mrok.... 


\ 


Wszędzie go ściga myśl: po eo 
‚ Z nieznaną ściera się mócą . 
"Z potęgą co wiecznie (гта. A? 
I ezému'sercé ogarnia? | 
. Nieskończoności meezarnia;, + 
. Pod którą drgął ` 


SONET. w 
Kroezący skrycie w dziejowym „zamęcie 
Bóg, spodziewaną nie nadchodzi, drogą — 
Blaski na niebios lśniące firmameneie, 
Lung pożarów okazać się шора). 


I te nadzieje, których się zawzięcie | 


Czepiamy sercem — mszczą się na nas srogo... 


Tymezasem zbawczej idei poczęcie 
Niedostrzeżonem bywa przez nikogo. 
ЯН 
Ohociad na ziemię 'zgtępuje jak bóstwo, 
Szydzq z niej tylko zawiedziohe zgrajej 
Widząc pozorną słabość i ubóstwo... . 
] ў 


I musi ponieść prześladowań mnóstwo. 


I śmierć na krzyżu — lecz. gdy zmartwychwstaje ! 


Podbija ludy i zdobywa kraje. 


HUUS 


~<a — 


26, 78 skarbu państwa i kreju dla poratowania 
ścian przeznaczone, dotąd ich rąk nie doszły, 
dza dzienniki tego rodzaju, jak N.fr. Presse 
przypuszczeń, że wszelkie wieści o rozpaczl.- 
п położeniu włościan są przesadne. 
są one zaledwie słabą illustracyą rzeczywi- 
о stenu rzeczy, jak tego dowodzą liczne, а 
ogodne głosy, dochodzące nas z kraju. Nad- 
lgi w egzekucysch i poborach podatków, o 
ch tak solennie zapewniał Koło polskie 
ster Dunsjewski, nie znajdują wyrazu w 
epowaniu władz skarbowych, które z dawną, 
liwą dla stron opodatkowanych rutyną , sto- 
| wszelkie w tym kierunku ustawy. 


obec tych wszystkich okoliczności nie pozo- 


nam nie innego, jak szuk+ć pomocy w éci- 
zych kołach obywatelskich i tworzyć komi- 


ratunkowe, któreby działały niezależnie od | 
Na | 


i wydziału krajowego i namiestnictwa. 
lki sposób nie zepsują one sprawy a przy- 
k korzyść niezaprzeczoną. 

e Lwowie tworzy się juź, jak o tem do- 


iśmy tego rodzaju komitet obywatelski, któ- | 


Drganizuje się niebawem, gdyż w piątek wy- 
o komisyę dla zaproponowania składu tego 
rzyć się mającego komitetu. | 
) komisyi tej zostali powołani pp. prezydent 


phnacki, wiceprezydent Marchwicki | 


| Michalski, dr. Aleksander Hirsch- 
&, jako prezes tow. Oświaty ludu, dr. Bro. 
г Dulęba, sekr. Tow. Kółek rolniczych, 


dr. Roszkowski, prezes Koła literackie- | 


ilczyński Albert i bankier Lilien 
Py. С 
bslowie August Lewakowski, Żardecki i Strek 
ili listownie swoje przystąpienie do komi- 


noszą nadto ze Lwowa, że Rusini za- 
zali już komitet osobny. 


À pre- 


тше? 18828 widoki, bo w wielu okręgach wy- 
borczych, szczególnie w Badeńskiem, potworzyły 
się świeżo poważne związki polityczne wolnomy- 
ślne w celach wyborczych. 

Socyalni demokraci mają również nadzieję 
przeprowadzić znacznie więcej, niż mieli dotąd 
swoieh kandydatów. 

Powodzenie tych stronnietw podezas wyborów 
byłoby klęską stronnictw kartelowych, a więc 
klęską rządu rzeszy, dlatego musimy przypuścić, 
że ks. Bismark dołoży wszelkich starań, aby te- 
mu zapobiedz. 


„Kreus-Ztg.* o Francyi. 
Paryski korespodent niemieckiej - Krews- Zig. 
donosi, i$ pokojowe tendeneye zdoby- 


[waja sobie we Francyi coraz większe 


uznanie zarówno w kołach politycznych, jak i 
w calem społeczeństwie. W przeszłym tygodniu 
prezydent Carnot rozmawiał z pewnym znajo- 
mym, który wspomniawszy o świetnem powodze- 
niu wystawy paryskiej, nadmienił w końcu, iż 
Francya coraz wyżej wznosi się na polu przemy- 
słu i ogólnego dobrobytu i w ogóle stosunki u- 
kładają się dobrze, byleby tylko nie było 
wojny. P. Carnot odparł na to: „Wojna 
jest stanowczo niemożebną, dla wszyst 
kich i dla każdego z osobna niemożebną*. Gdy 
klos inny przypomniał pokojowe słowa 
Carnota wypuwivdzians przy objęciu prezydentury, 
rzekł Carnot: „Przyznaję się do nich stanowczo 
i dzisiaj. Podczas mej siedmioletniej prezydentu- 
ry ideałem mych wszystkich usiło- 
тай jest utrzymanie pokoju". Kiedyin- 
dziej znowu wyraził się p. Carnot: „Dla osta- 
tecznego zapewnienia Europie pokoju należałoby 
wystąpić z pewnemi i konkretnemi propozycya- 
mi. Wszyscy pragną pokoju, ale nikt nie chce 
w tej sprawie wyrzec pierwszego słowa. My, 
niestety, nie możemy“. 


zbombardowalg. Sądzi zatóm ог memoryału, 
iż Holandya powinna za przykładem innych 
państw pomyśleć na seryo o swej obronie i za- 
bezpieezyć się przed nieprzewidzianemi wypad- 
kami. 

Holandya/— pisze p. Tindal — szczerze pra- 
gnie pokoju, nie myśli mieszać się do zatargów 
wielkich mocarstw, i w razie wojny nie chce 
stanąć po żadnej stronie wojującej; ale ani na 
chwilę nie powinna zapominać o tem, iż na wy- 


jwypadek wojny franeusko-niemieckiej grozi jej 


najazd, tak iż na równi z Belgią zmuszona bę- 
dzie bronić nietykalności swego terytoryum. Je- 
żeli Holandya nie będzie wówczas gotową do 
obrony, jej niezależny byt polityczny może być 
zagrożony ze strony Niemiee, które oddawna 
mają na kraj ten pozgdliwe oko zwrócone. 

Z fachową znajomością rzeczy rozumuje autor 
memoryału, iż teatrem przyszłej wojny stanie 
się niewątpliwie Belgia i Niemcy starać się bę. 
dą o rychłe zalanie tego kraju Jaknajwiekszg 
ilością wojsk. Ponieważ pomiędzy Niemcami a 
Beigią jedno tylko istnieje połączenie 一 zapo- 
mocą kolei żelaznej z Akwizgranu na Ver- 
viers i Pepinster do Liége, podczas gdy 
Holandya łączy sie z Niemcami zapomocą roz- 
winiętej sieci kolejowej, łatwo tedy przewidzieć, 
że Niemey dla ułatwienia sobie mobilizacyi, ze- 
cheg użyć kolei holenderskiej, 1 w ogóle przez 
Holandyę zalewać będą Belgię. 

Holandya stanie wówézns wobec alternatywy: 
pozwolić na przejście wojsk niemieckich i pod- 
pisać traktat przymierza z Niemcami, lub też 
przyjąć wypowiedzenie wojny ze strony Niemiec. 
Autor memoryału przypomina, iż w r. 1886 po- 
stawiły Niemcy podobne ultimatum Ha n no- 
werowi, pozostawiając królowi Jerzemu 
tylko 6 godzin czasu do. namysłu. 

P. Tindal ostrzega swych rodaków, iż Holan- 
dya znaleźć się może także wobec podobnego 


być mowy, zabraloby to bowiem wiele czasu, a 
rezultat znów mógłby być wątpliwym. Biorąc 
przygotowaue plany za podstawę dalszego dzia- 
łania Rada musi być przygotowaną na wyższy 
wydatek, w jakiej kwocie jednak, oznaczyć się 
nie da, niewiadomo bowiem, który z planów uzna- 
ją jurorowie za najodpowiedniejszy do budowy, 
następnie przy budowie samej może nastąpić ре. 
woa rednkcya wydatków, lub opust od kwoty 
kosztorysowej ze strony przedsiębiorcy budowy. 
Wnioski bez dyskusyi Kada uchwaliła, poczem 
zawiesił prezydent obrady jawne i przystąpiono 
do poufnych przy drzwiach zamkniętych. 


RE EI AE D AE EEE 
Kroni ka. 
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Kraków, 30 grudnia. 


Rada miejska ua odbytem w sobotę poufaem po- 
siedzeniu safatwila ostatecznie sprawę etatu ogółu 
urzędników magistratu, która była przedmiotem dy- 
sknsyi na 8 posiedzeniach Nową posadę rewideuta 
rachunkowego przy wydziale rachunkowym magi- 
stratu padała Rada p. A. Grossowi dotychczasowe- 
mu adjunktowi tegoż wydziału. Adjunkter: prowi 
zorycznym w miejsce p. Grossa zamianowany został 
p Kłobukowski, dotychozas asystent biura rachuby 


Rada postanowiła przyjąć 4 nowych aplikantów ma. | 


gistratu s płacą po 600 złr. i powz.ela uchwałę, 
iż aplikanci dotychezasowi, jeżeli do 1 lipca roku 
przyszłego nie złożą wymaganych egzaminów, po 
stradają prawo pobierania dodatków służbowych. Na 
nauozyciela rysunków na wyższych kursach żeń- 
skieh uzupełniających przy szkole Św. Scholastyki 
zaprosiła Rada artystę malarza p. Ludomiła Bene- 
dyktowicza. 

W „Zgodzie* Stowarzyszeniu rękodzielników kra- 
kowskich odbędzie się jutro we wtorek wieczorek 
tańcujący. Początek o gods. 8. Z uderzeniem go- 


role. 

Album wadowickie. Prekuraterys państwa zwró- 
cils wydawey sxoufiskowany nakiad albumu wado- 
wickiego, składającego się z portretów oskarżonych, 
obrońeów itd. Z powodu znacznego pokupu wydaw- 
ca przygotował już drugi nakład tego wydania, 

Z teatru. Na zakończenie starego roku przedsta- 
wioną będzie jutro pełna humoru trsyaktowa kome- 
dya Michała Bałuckiego „Dom otwarty” z p. Lu- 
biczem jako Fikalskim. We środę па rogpoozgeio 
nowego roku daną będzie wesola krotochwila ze 
śpiewami „Podróż po Warszawie*, zaś wieczorem 
dramat historyczny „Kazimierz Wielki i Esterka“. 

Na wysokie ceny mięsa wobec niesłychanej ta- 
niości bydła, skarżą sie po niastach prowincyonal- 
nych kraju, tak jak to w przeszłym tygodniu wy- 
ravi! w krakowskiej Radzie miejskiej p. Szwarc. — 
Kuryer rsessowski i Gaseta przemyska sabieraja 
głos w tej sprawie domagając się, aby tam, gdzie 
рр. rzeźnicy sami nie poczuwają się do obowiązku 
zniżenia ceu mięsa, władza skłoniła ich do tego. 
W Przemyślu starostwo wezwało magistrat, aby 
uregulowat ceny mięsa. Interwencya starostwa prsy- 
dałaby sig i gdzieindziej. 

Influenza trapi mieszkańców Krakowa eoraz sil- 
niej i nie ma prawie domów, w którychby nie było 
chorych. Choroba najdotklıwazg jest dla dzieci, któ- 
re nie mogą zazwyczaj przenieść gorączki chodząc 
i muszą się kłaść do łóżka. W niektórych rodzi- 
nach nietylko dzieci, lecz starsi i służba ule- 
gają chorobie, a w ten sposób mieszkania zmie- 
niają się w infirmerye, a w nieh często nie ma 
komu doglądać chorych. Choroba szerzy się szeze- 
gólnie na Kazimierzu. Szezęściem, że przebieg jej 
jest niezbyt ostry i krótkotrwały, gdyż nawet сі, 
którzy zniewoleni byli położyć się do łóżka, po 
trzech najwyżej dniach wstają. 

Zmarli. Eugen uss Stojowski, właściciel dóbr w 
powiatach krośnieńskim i dąbrowskim, zmarł w Ja- 
azezwi w 78 roku życia, 


en 

o lotu, bracia Sokoły! 

Y? Rozwińcie skrzydlate hufce, 
Gdzie blask jutrzenki wesoły, 
Tam dążcie w swojej wędrówce, 
Do ciał i duchów rozkwitu, 

Do pełni ludzkiego bytu! 


Zatoczcie nad naszą ziemią 
Słonecznych polotów kręgi, 

I budźcie tych, którzy drzemią, 
Hasłem wskrzeszonej potęgi. 

I tehnijeie ozyweze moce 

W smutne dziedzictwo sieroce. 


Z uczuciem szlachetnej dumy 
Prowadźcie, o przewodnicy! 
Zwatlone, skarlałe tłumy 

Do czystej życia krynicy, 
Aby się rzesze napiły 

Z źródeł młodości i siły. 


Kraków. d. 2 Czerwca 


„ODBITKA Z NOWEJ REFORMY*. a 


Niech poteżnieją ramiona! 
Niech sie rozrasta szeroko 
Pierś silną wolą natchniona, 
A męstwem zapłonie oko, 
Cielesna niemoc niech znika, 
Z nia nędzny duch niewolnika! 


J fizycznej siły wykwita. 

Sit wyższych czynność społeczna, 
I mądrość w środki obfita, 

I miłość ludzi słoneczna, 

I wielkich poświęceń zdolność 
Za wiarę, ojczyznę, wolność. 


Wiec naprzód wierna drużyno, 
W swietlanym Кар się błękicie, 
A dla tych, co marnie giną 
Chcąc nowe wywalczyć życie, 
Z niezłomną wolą postanów 
Przemienić karły w tytanów! 


ns 


Nakładem Wydawnictwa „Nowej Reformy“. — Z drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego. 
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na zgromadzeniu wyborców m. Krakowa z dnia 1 lipca b. r. 
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Wyborcy miasta Krakowa! Godzac sie na po- 


stawienie mojej kandydatury w mieście Krakowie, 
kierowałem się przeważnie przekonaniem. Ze 
stronnictwo demokratyezno-postepowe, do którego 
mam zaszczyt należeć, powinno naznaczyć swoje 
stanowisko przy obecnych wyborach do Sejmu 


posiawieńiem jeduego więcej szczerze demokra- 


tycznego kandydata. 

Czy ten kandydat utrzyma się, czy przepadnie, 
to rzecz podrzędnego znaczenia, bo jakkolwiek 
wysokim zaszczytem jest otrzymanie mandatu 
z rąk wyborców miasta Krakowa, przecież nie o 
osobistą ambicyę chodzi, lecz o spełnienie obo- 
wiązku względem mego stronnictwa (brawo). 

Gdyby się znalazł inny ochotnik, któryby się 
podjął tego obowiązku, byłbym się najchętniej 
trzymał na uboczu, ala gdy nie było innego chę- 
tnego, stawiłem się przed wami sam głównie 
po to, ażeby w chwili, kiedy na polską demo= 
kracyę rzucają podejrzenia i zarzuty, obelgi i 
szyderstwa, przyznać się otwarcie do 
tego poniewieranego sztandaru (bra- 
wa). 

We Franeyi, gdzie demokracya panując zwy- 
cięsko i nadużywając częstokroć swojej władzy, 
ma do rozporządzenia godności, zaszczyty, boga- 
ctwa i wysokie stanowiska, możebym się zawahał 
stanąć w jej wojujących a dotąd zwycięskich sze- 
regach — ale tutaj mogę to uczyn'ć tem śmie- 
lej, że demokracya polska jest wiecznie łajanym 
i potrącanym kopciuszkiem, i nie ma nie do roz- 
dania, prócz pewnej liczby mandatów, które i 
tak w przeważnej części z wielkiej grzeczności 
przeciwnikom swoim oflaruje- Demokracya polska 
nie ma nie do rozdania, nie stać jej ani na pła- 
tnych pochlebeów, panegirystów, ani na zasiępy 
klientów tęskniących do intratnych posad, ani ná 
salonowych pieezeniarzy, głoszących wymownie 
wielkość cnoty swoich chlebodawców. Demokra- 
eya polska nie ma nie do rozdania, nie więc dzi- 
wnego, że odwracają się od niej tyłem gromady 
karyerowiczów i uważają zetknięcie się z nią za 
niebezpieczne i kompromitujące (przeciągłe brawa). 

I tak jest w samej rzeczy — bo wszyscy, któ- 
rzy dla idei zapisują się w szeregi demokracji, 
znajdą się zaraz na liście proskrypeyjnej, jako 
indywidua podejrzane o wszystkie możliwe 
nieprawości. 


Te systematyczne zarzuty sprawiły, że nawet. 


„ ludzie, którzy wyszli z łona demokraeyi, którzy 


mogliby być jej chlubą i stać na jej czele, dla 
miłego spokoju i osobistej wygody, dla towarzy- 
skich stosunków wolą zwiększać siły przeciwnego 
obozu, aniżeli narazić się na zaciętą walkę i nie- 
zasłużone zarzuty.. Trzeba bowiem dużo odwagi 
i dużo hartu duszy, żeby dlatego, że się ma na 
oczach interes nie jednej koteryi, ale całego kra- 
ju i jego przyszłość, dać się zaliczyć do rzędu anar- 
ehistów, utajonych konspiratorów i burzycieli po- 
rządku społecznego. A chociaż postępowanie de- 
mokracyi otwarcie i jawnie wykazuje kłamliwość 
podobnych podejrzeń, jednak przeciwnicy nasi za- 
wsze znajdą: sposobność, żeby w oczach rządu i 
korony podać w podejrzenie najlegalniejsze za- 
miary. Gotowi są oni podsunąć nawet chęci prze- 
wrotu i wrogie dla państwa zamysły. Zapominają, 
że insynuacye te nie mają dziś cienia prawdopo- 
dobieństwa. Nie — demokracya polska nie jest 
tak szaloną, żeby miała nad swoją własną głową 
zapalać dach, pod którym schronienie znalazła, 
ani tak nie jest pozbawioną uczucia, by nie mia- 
ła żywić głębokiej wdzięczności dla szlachetnego 
monarchy, który pozwolił swobodnie się rozwijać 
odłamkowi tego nieszczęśliwego narodu — co 


więcej okazał mu prawdziwie współczujące serce. - 


Demokracya polska umie być wdzięczną. Ona 
tylko tie przechwala się ze swojemi uczuciami, 
bo jest przekonaną, że cichy, bezinteresowny 
hołd szlachetnego serca więcej ma znaczenia mo- 
ralnego, aniżeli głośne okrzyki lojalności tych, 
którzy w ten sposób gonią га swojemi własnemi 
korzyściami (przeciągłe brawa). 

Tak samo rzecz się ma z tą podsuwang niena- 
wiścią dla szlachty. Zanadto silne łączą nas z 
nią węzły pokrewieństwa, wspólność dążeń i ce- 
lów, braterstwo ofiar i krew, przelana dla ojezy- 
20у, żebyśmy nie mieli żywić dla niej najser- 
deezniejszych uczuć. Nie możemy zapomnieć, że 
idea demokratyczna wyszła właśnie z łona tej 
samej szlachty, że począwszy od Sejmu cztero- 
leiniego przez ealy przeciąg porozbiorowych dzie- 
jów potężniała i wzrastała jej ofiarnością i pa- 
iryotyzmem. Nie możemy również zapomnieć, że 
część tej szlachty zasilała i podnosiła żywioł 
mieszczański i wspólnie z nim wytworzyła ten 
stan trzeci, którego brak odbił się w naszych 
dziejach tak smutnemi następstwami. Uznajemy 
przytem ważność misyi tak dziejowej jak i obe- 
спе). Do niej bowiem należy przechowywać 


wielkie wspomnienia i żywić tradyeye miłości 


à 
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i 
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ojczyzny, dumy i godności narodu, wychowywać 
lud i doprowadzać go do dojrzałości obywatel- 
skiej i patryotycznej. Ubolewać nam tylko przy- 
chodzi, że wskutek smutnego zbiegu okoliczności 
zaprzątnięta trudnościami ekonomicznego polo. 
żenia, nie może w całej rozciągłości spełnić swej 
misyi, i że szeregi tych naturalnych przodowni- 
ków coraz bardziej się przerzedzają. Również 
nie żywimy żadnej nienawiści do historycznych 
rodów jako takich. Wiemy bowiem, że tradycya 
rodowa jest silną dźwignią do wielkich i szla- 
chetnych czynów, że głośne imię, wielki mają- 
tek i wpływy, które z nich wynikają, na szer- 
szym widnokręgu są znakomitą siłą, jakiej nie 
posiadają przedstawiciele demokracji, a która z 
wielką korzyścią może być zużytą dla ogólnego 
dobra. 

Wiemy także, że między nimi znajdują się 
ludzie wyższego serca i umysłu, miłujący szeze- 
rze kraj i idący w zgodzie z postępowemi dążno- 
ściami czasu. Ich zasługi i zdobyte przez nich 
stanowisko cenimy i cenić będziemy zawsze, a 
surowo tylko tych sądzić będziemy, którzy z 
odziedziczonego nabytku przodków zrobili sobie 
piedestał dla własnej próżności, nie rozumiejąc 
zgoła, jak wielkie obowiązki na nich nakłada 
dziedzictwo, niezem się nie przyczyniają do do- 
bra kraju, a co gorsza na Jego szkodę działają 
(brawo). 

Nie możemy za to uznawać bezwzględnej su- 
premaeyi koteryi, złożonej 2 najróżnorodniejszych 
żywiołów, ze wszystkich sfer towarzyskich, która 
bez moralnych podstaw chce uzurpować sobie 
-stanowisko moralnego rządu w narodzie i żąda 
od wszystkich ślepego poddania się jej władzy 
i jej interesom. 

Pretensya taka byłaby nieuzasadnioną nawet 
wówczas, gdyby za nig stał cały szereg czynów 
dodatnich, rozumnych, szlachetnych, bo żadne 
stronnictwo, mające swój odrębny ideał polityczny, 
nie może zrzec się prawa do samodzielnego 
istnienia i dobrowolnie iść pod chorągwie swoich 
przeciwników. Ale cóż mówić wtedy, gdy dzia- 
łalność jej należy uważać za ujemną i szkodliwą. 
Ujemna jej działalność nie wypływa tyle z za- 
sad, na jakich się opiera, ile ze środków, któ- 
rych używa do dopięcia celu według znanego 
aksiomatu: „cel uświęca” srodki.“ 

Nie wspólność bowiem zasad jest tu wspól- 
nym łącznikiem tego różnorodnego zastępu skła- 
dającego sig. z pierwiastków  oligarehieznyeh, 
konserwatywnych, demokratycznych i radykal- 
nych — ale przedewszystkiem wspólność 
interesów. W imię tej wspólności schodzą 
się tu i godzą najsprzeczniejsze doktryny. W imię 
tych interesów koterya ta werbuje coraz Śwież- 
szych ochotników ze wszystkich sfer społeczeństwa, 
ochotników, którzy widzą, że w jej ręku spoczy- 
wa rozdawnietwo posad, stypendyów i innych 
beneficyów i że ona jedynie zamyka lub otwiera 
drogi do karyery w każdym zawodzie. 

Do dopięcia celów posiada ona różne Środki i 
sposoby. Oléniewa dostojeñstwami, majątkiem, 
‚ wpływami, otwiera dla swych prozelitów salony 


i robi z nich odrazu ludzi dobrego tonu, nale- 
żących do śmietanki towarzystwa, wydaje dy- 
plomy na mądrość, geniusz, cnotę. Wszystko, co 
należy do jej zaczarowanego koła, jest wielkiem, 
wzniosłem i świętem — wszystko, co poza jej obrę- 
bem jest miernością, rozstrojem,nega- 


суз. 

Że podobna propaganda prowadzi w dalszych 
następstwach do demoralizacyi społecznej, do 
upadku charakterów, do chęci gonienia za łatwą 
karyerą nie na mocy osobistej pracy i zasług, 
lecz przez schlebianie wpływowym osobistościom, 
przez protekeye i nepotyzm; że w dalszym ciągu 
wyradza serwilinm i hipokryzyę — tego dowo- 
dzić nie potrzeba. Brak wspólnych etycznych i 
politycznych zasad zastąpiła koterya bożyszczem, 
któremu na imię „rozum stanu“, i temu bo- 
żyszczu jak nowemu Molochowi poświęca na 
ofiarę wszystkie ideały odradzającej sig Polski. 
„Rozum stanu* nakazywał powstrzymać każde 


“patryotyezne tchnienie, i wykluczyć każdą myśl 


o Polsce, chociażby w dziedzinie teoretycznych 
aspiracyj, zapomnieć o równouprawnieniu stanów 
i odsądzić większość narodu od praw konstytucyą 
zagwarantowanych — co więcej chciałby ode- 
brać najważniejszą ze swobód człowieka — 8 w 0- 
bode myśli. (żywe cklaski.) 

Znaleźli się ludzie dobrej wiary, leez naiwni i 
łatwowierni a mający pretensyę do politycznego 
talentu, którym zaimponował bardzo świeży ten 
wynalazek. Sądzili oni w prostocie ducha, że 
„rozum stanu“ dopiero wynalazła koterya i że 
na niego posiada wyłączny monopol. Uwierzyli 
przytem, de dość będzie ze słownika wykreślić 


słowa: „miłość ojczyzny, wolność, postęp" i za- 


stąpić je wyrazami „wyższa polityka, porządek, 
karność, praca organiczna*, Żeby zdać egzamin 
dojrzałości w szkole samorodnych dyplomatów. 
Oni co więcej gotowi są zaprzysiądz z całym 
spokojem sumienia, 2e wybór jednego 2 
ich mistrzów zapomocą kupionych 
glosów będzie bezwzgiędną afirma- 
буз, a wybór przeciwnika, dokonany 
wolną i nieprzymuszoną wolą wybor- 
ców,będzie bezwzględną negacją, 26 
każdy „wielmożny* albo „jaśnie wiel- 
możny* obejmujący intratną syne- 
kurę,będzie poswigcajacym sig 826- 
regowcem działania, każdy zaś demo- 
krata, ciężko pracujący na kawałek 
chleba a reste czasu poświęcający 
sprawie publieznej — będzie zawsze 
jenerałem przeczenia. (długo trwające 
oklaski. ) 

W ten sposób zdemoralizowane społeczeństwo 
dało szeroką podstawę do rozwielmożnienia się 
tej partyi, której przywódey wybuchają dziś gnie- 
wem na samą myśl, że inne stronnictwa roszczą 
sobie prawo do samoistnego działania i że chcą 
korzystać z przysługującej wszystkim wolności 
wyboru. Legalną czynność wyborczą nazywają 
wichrzeniem a postawienie niemiłej kandydatury 
buntem. 


Czemie są oni, że śmią przemawiać w ten 
sposób i żądać bezwarunkowego poddania się 
pod swe rozkazy? czy są rządem, władzą, czy 
reprezentacyą narodową? Nie! Oni są cichą 
spółką komandytową prowadzącą in- 
teresa polityczne na własny rachu- 
nek i na własną rękę (przeciągłe, długo- 
trwające oklaski). A jakież są ich czyny dodat- 
nie? Оту wywiesiwszy po zrzeczeniu się wszyst- 
kich idealnych celów, szumne godło pracy orga- 
116206], czy zajęli się rzeczywiście pracą na wła- 
snym zagonie? Ozy uczynili co do podniesienia 
tak zaniedbanego gospodarstwa Galicyi i powię- 
kszenia produkeyi rolniczej — tego największe- 
go źródia bogactwa krajowego i czy wytworzyli 
nowe gałęzie przemysłu, czy otoczyli troskliwą 
opieką handel i rękodzieła krajowe? Оо uczynili 
dla oświaty ludu? Co poświęcili na cele użyte- 
czności publicznej? Czy im pozostało przynaj- 
mniej tyle uczuć narodowych, że w chwili, kie- 
dy język polski pod rosyjskim i pruskim zabo- 
rem skazują na zagładę, wypędzają ze szkół, u- 
rzędów i zewsząd, gdzie tylko ręka władzy się- 
ga, czy oni go otoczyli należną opieką i posza- 
nowaniem? I to nie! Językiem tej koteryi jest 
żargon franeusko-galieyjski, którym 
lubi się popisywać na ulicy, jakby chciała zdjąć 
z siebie ostatnią cechę polskości (oklaski). Nikt 
z nich nie zaprotestował nawet przeciwko temu 
działaniu wrogów na zagładzenie ostatniego skar- 
bu, jaki nam pozostał! 

Jakież więc względy mogą nas obowiązywać 
względem tych panów, żebyśmy się zrzekli dla 
nich swoich dążeń i celów, swoich ideałów te- 
raźniejszości i przyszłości? Kto może wymagać 
od nas zaparcia się naszych przekonań i naszej 
patryotycznej wiary? Оту jest jaki powód logi- 
czny i uczciwy, żebyśmy zrobili ofiarę ze swego 
rozumu i ze swego sumienia? Nie — stokroć 
razy nie! Stronnietwo demokratyczne 
ma nietylko prawo, ale ma obowią- 
zek nie cofnąć się przed żadną obel- 
gą, przed żadnemi pogróżkami, ale 
186 naprzód śmiało, z uczeiwością i 
rozwagą. Program nasz jasny jest i prosty. 
Na pierwszem miejscu stawiamy rów mnou pra- 
wnienie wszystkich stanów, wszyst- 
kich stronnietw, wszystkiehkierun- 
ków, o ile te nie wykraczają poza granicę praw 
istniejących i odwiecznych praw moralnych. Po- 
stulatem bowiem zdrowego rozumu i praktyki po- 
litycznej jest, że dla zdrowego, prawidłowego i 
normalnego przebiegu spraw publicznych potrze- 
bnem jest współdziałanie wszystkich strounictw, 
wszystkich czynników i tak czy w Sejmie czy 
po za Sejmem potrzebna jest prawica, centrum 
i lewica, czyli innemi słowy potrzebni są kon- 
serwatyści, umiarkowani i postępowi. Właśnie na 
współdziałaniu tych wszystkich czynników pole- 
ga harmonia. Zapanowanie każdego, jednostron 
nego, skrajnego kierunku, jak praktyka dziejowa 
uczy, odbija się zawsze zgubnemi następstwami. 
Ale to współdziałania otrzymuje się na drodze 
walki ścierających się zasad i z tej to walki wy- 


chodzi pośrednia droga, pośredni kierunek mię- 
dzy zastojem i wslecznictwem a między zbyt 
gwaltownem rwaniem się naprzód. 

Drugą zasądą naszą jest traktowanie i po- 
dejmowanie spraw publicznych nie 
ze stanowiska jednej osoby, jednej 
warstwy, jednego stronnietwa, je- 
dnej parafii lub jednego powiatu, 
lecz ze stanowiska ogólnego dobra 
iinteresu całości, pod które wszy- 
stko inne podporządkowanem być 
powinno. 

Trzecią naszą zasadę stanowią wymagania 
etyki społecznej. Jesteśmy najmocniej 
przekonani, że moralność tak prywatna jak pu- 
bliczna jest główną pódstawą bytu społeczeń- 
stwa i narodu, że każda czynność publiczna, że 
każda działalność polityczna, każda nawet gra 
stronnictw powinna się opierać na etyce 
i sprawiedliwości. Gdy bowiem niewy- 
pełnianie tych warunków szerzy zepsucie w Spo- 
łeczeństwie, doprowadza je do rozkładu i upud- 
ku, przeto potępiamy jak najsilniej 
system protekcyi, nepotyzmu, ko- 
rupeyi wyborczej. 

Jako czwartą zasadę stawiamy, że naród, któ- 
ry chce istnieć, nie może pozostawać w tyie po 
za ogólnym ruchem ludzkości, po za rozwojem 
pojedynczych narodów, nie może zamykać się 
w nieruchomości, zasklepieniu pojęć, wyobrażeń 
i uprzedzeń, lecz powinien zapoznać się Z WS, x- 
stkiemi nowemi prądami i kierunkami, roztra,- 
sać je, przyswajać lub odrzucać w miarę swoieh 
organicznych potrzeb i w miarę ich widoe ne} 
szkodliwości lub użyteczności. Powinien poznać 
nowe wyniki badań i wiedzy, przebyć cały pro- 
ces myślenia więcej rozwivietych narodów i w 
ealem bogactwie écierajacych się idei i poglądów 
wybrać to, co dla siebie za odpowiednie uznaje. 

W rozwinięciu i zastosowaniu tych zasad 
dążyć będziemy przedewszystkiem do podnie- 
sienia powagi, znaczenia i wpływu żywiołu 
miejskiego. Brak jego w spoleczeństwach zawsze 
sprawia brak społecznej równowagi i niezawo- 
dnie jedną z najważniejszych przyczyn upadku 
Polski był brak u nas stanu trzeciego w da- 
wnym ustroju, i dlatego to uważam za jedno 


-z najważniejszych zadań. 


Podniesienie to osiągnąć można za pomocą 
podniesien'a przemysłu, handlu i rękodzielnictwa 
krajowego. Do dopigem tego celu dużo natural- 
nie potrzeba warunków, trzeba rozbudzić przed- 
siębiorczego ducha w narcdzie, trzeba ośmielić 
kapitały leżące bezczynnie, lub wolące zajmować 
się hazardem, żeby brały udział w pewnych nie- 
ryzykownych przedsięb orstwach. Ale co najwa- 
äniejsza, potrzeba nam szkół specyalnych i fa- 
chowych, któreby nam wychowały szeregi spe- 
cyalistów, bo bez specyalistów we wszystkich 
gałęziach nie może być mowy o prawdziwem 
podniesien'u przemysłu (brawo). Szkoły te wpra- 
wdzie rząd nam obiecał, ale dotąd niestety nie 
możemy się doczekać spełnienia tych obietnic. 


W małych miasteczkach można jeszcze dużo ro- 


bić, zakładając spółki handlowe, rzemieślnicze 
i inne, 1 rozbudzić ducha solidarności, przed- 
siębiorczości i oszezędności. 

Obrona wielkiej własności leży nam także 
na sercu, ale na to potrzebaby zmienić wszy- 
stkie ekonomiczne warunki wypływające z obe- 
enego położenia, a eo wiecej zmienić moralną 
naturę polskiego społeczeństwa. Dopóki średni 
posiadicz większej własności nie będzie facho- 
wym specyalistą w swoim rolniczym zawodzie, 
dopóki nie będzie pracował na swoim zagonie 
jak urzędnik w biurze, rzemieślnik w warszta- 
cie, nie będzie zachowywał prawideł ścisłej 
oszczędności —, dopóty o poprawie naszych sto- 
sunków ekonomicznych nie ma mowy (przecią- 
gle oklaski, brawo). W tym kierunku szczegól- 
nie akcya nasza jest daremną bez woli tych, 
o których chodzi. Bardzo wi-le za to można 
zrobić dla podniesienia mniejszej wła- 
smości— wogóle ludu włościańskiego. 
Таба) akcya ustawodawcza państwa. sejmu. i ak- 
cya dobrowolna całego. społeczeństwa moze 
przynieść ogromne rezultaty. Ustawa normująca 
granicę podzielności gruntów. ustawa znosząca 
lub zmniejszająca ciężary przy przechodzeniu 
małej własności z rąk jedoych do drugich, 
szczególne przy soadkach i działach, dalej usta- 
wa o przymusowem ubezpieczeniu ogniowem, 
ustawa o zorganizowaniu służby zdrowia, byłyby 
to ustawodawcze momenta, któreby jak najkorzy- 
stniejsze wpływy wywarły. Ale oprócz tego cho- 
dzi tu jeszcze więcej o podniesienie tak bardzo 
zaniedbanego rolnictwa w małej własności. 

Znawcy stosunków agrarnych u nas i za gra- 
niea utrzymują, że przy lepszem,. umiejętniej- 
szem i intensywniejszem gospodar-twie w mniej- 
szych własnościach, produkcya w Galicyi w dwoj- 
nasóbby się powiększyła. Słowem, zwiększenie 
dobrobytu odbiłoby się korzystnie na całym kra- 
ju. Do tego celu naturalnie służyć mogą przede- 
wszystkiem niższe szkoły rolnicze, zakładane 
w różnych częściach kraju, dal»j premie za wzo- 
rowe gospodarstwa, nareszcie stypendya rolnicze. 
Poza tem dla uobywatelenia i umoralnienia 
ludu dużo działać może oprócz wzorowych szkół 
wpływ księdza i dworu, zaprowadzenie towa- 
rzystw "wstrzemiezliwosei, towarzystw oświaty 
i kółek rolniczych. 

Oprócz tego byłoby jeszeze bardzo ważnem 
zadaniem wytworzyć klasę rzemieślaików  wiej- 
skich. Między ludem naszym wiele jest zdolno- 
ści, talentów prawdziwych, które z braku po- 
mocy i odpowiednich środków do kształcenia się 
przepadają na marne. 

Oprócz pracy około ludu jednem z naj- 
ważniejszych zadań demokracyi pol- 
skiej jest jeszcze pojednanie się 
„braćmi Rusinami (przeciągłe długotrwa- 
jace oklaski), То zadanie tylk» jedna demokra- 
cya skutecznie rozwiązać może (oklaski). Zatargi 
bowiem, które istnieją i które przybrały w osta- 
tnich czasach cechę zatargu polityczno-narodo- 
wego, wykiełkowały pierwotnie na gruncie spo- 
łecznym z antıgonizmu demokratycznej Rusi 


do arystokratycznej Polski. Do demokratycznej 
Polski Rusini zasadniczej nie mogą żywić nie- 
nawiści i mogą z nią spokojnie omawiać wa- 
runki pojednania, my zaś skłonni z góry jeste- 
śmy do poszanowania wszystkich praw przyro- 
dzonych i do zadosyćuczynienia ich aspiracyom, 
o ile nie będą grawitowały do innych systemów 
politycznych (długotrwające oklaski). 

O działalności w sejmie rozwodzić się nie 
mogę — jest to grunt, na którym dotąd nie 
stąpałem. Wiem przytem, że dobre chęci mało 
znaczą wobee zbiorowej woli ciała sejmowego 
i wobec przeszkód, napotykanych w praktyce па 
drodze. Wiem, że prawodawstwo nie ma mocy 
robienia cudów, i że nie może skinieniem czaro- 
dziejskiej różczki przemienić warunków ekono- 
mieznych, wynikających z ogólnego położenia 
i będących logicznem następstwem przeszłości 
i całego procesu dziejowego, a tembardziej nie 
może przemienić moralnej natury człowieka. Eu- 
dziłbym więc sam siebie 1 drugich, gdybym 
przyrzekał, że dokonam jakiej radykalnej zmiany, 
która się w stosunkach naszych odrazu uwydatni. 
Wiem tylko, że uczciwe dążenia, chociaż nie 
osiągają zamierzonego celu, nie przepadają jednak 
bez śladu, i że wpływy moralne są siłą, która: 
powoli ale skutecznie działa, że to, eo leży dzi- 
siaj w zakresie mrzonek i niepodobieństw, jutro 
może się stać zwycięską rzeczywistością, Z dro- 
bnych zarodków powstają nieraz wielkie skutki. 

Na zakończenie dodać muszę od siebie, że za- 
ciagnalem się w szeregi demokraty= 
cznego-postępowego Stronnictwa w 
tem silnemigłębokiem przekonaniu, 
że na tej drodze najlepiej i najsku- 
teczniej sprawie ojczystej służyć 
mogę (brawo). Jeżeli bowiem demokraci, gło- 
szą równość praw i obowiązków dla wszystkich, 
obejmując aspiracye wszystkich warstw, wszy- 
stkich stanów, wszystkich nawet różnych. szeze- 
pów i ras do naszego organizmu należących, to 
rozszerzają oni przez to ideę polską 
zarówno społecznie jak i etnografi- 
cznie, ogarniają równą miłością przeszłość, te- 
raźniejszość i przyszłość i uczą poświęcać swoje 
siły do zdobycia tej lepszej i doskonale ukształ- 
towanej przyszłości. Nie solidaryzuję się przeto 
z tendencyami 1 kierunkami domokracyi zagra- 
nicznej, które niejędnokrotnie gwałcą uczucia 
religijne, wykrzywiają pojęcie prawa i moralno- 
ści i narzucają z góry wszystkim swoją tyranię. 
Nie solidaryzuję się z nimi tem więcej, że pod 
maską fałszywego liberalizmu kryją się tam nie- 
raz najwstrętniejsze zachcianki, Ze propagują 
kult ślepego poddania się sile, głoszą walkę eks- 
terminacyjną dla słabych, zagrażają w gruncie 
rzeczy wolności, postępowi i ogólno ludzkiej cy- . 
wilizacyi. Nie solidaryzuję się z temi doktryna- 
mi, bo mi nie o doktryny ale o pra- 
wdę życiową chodzi, a po nad wszel- 
ką doktrynę stawiam ideę polską, któ: 
rej służyłem całe życie i do śmierci służyć będę 
(Gremiace, przeciągłe oklaski à brawa). 


Nakładem wydawnictwa: „Nowej Reformy“. — W drukarni Związkowej w Krakowie. 
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Po utracie naszej niepodległości, gdy zabrakło 
nam dawnych królów i hetmanów, gdy znak kró- 
lewski z orłem i pogonią padł na dziejowem ро- 
bojowisku, a oręż w nierównej walce nie wystar- 
czał do jego obrony dla okrytego wstydem i ża- 
łobą ludu, opatrzność zesłała nowego wodza. 

Wódz ten podniósł padający sztandar pokona- 
nego narodu, uniósł go z zamętu przegranych 
walk i pogromu i rozwinął w błękitach na takich 
wyżynach, na jakich go już dosięgnąć nie mogły 
żadne nieprzyjazne moce. 

Przeniósł go z ziemi łez, na której zaciężyła 
noga zwycięzcy, w nieśmiertelną krainę ducha, 

ANS бо yo musi nad fizyczną przemocą, zmien- 
‚ den, nad męką ciał, a nawet nad chwilo- 

m zwątpieniem upadających pod ciężkiem brze- 
mieniem pokoleń. 

Wodzem tym był nieśmiertelnej pamięci Adam 
Mickiewicz. 

Pod swoją buławą zgromadził on wszystkich 
wiernych synów narodu, zjednoczył waśniących 
się braci, powołał do życia uśpione dotąd siły i 
poprowadził na wielki bój idei, którego rozstrzy- 
gnięcie dokonać się musi ostatecznie w sumieniu 
ludzkości. 

Jemu zawdzięcza Polska, że ją uzbroił na wszyst- 
skie ciosy, zabartował na wszelkie męczarnie, i dał 
jej w pieśni nieśmiertelne życie, zanim ją sąd osta- 
teczny dziejów w nowe ubierze ciało 

Inne narody mają swoich wielkich poetów, mi- 
strzów słowa i myślicieli, którzy twórczą myślą 
ogarniali eałe epoki i wyprzedzali je nawet polo- 
tem geniuszu, zdobywali sobie ogólno-ludzkie zna- 
czenie, nie posiadaja jednak żadnego, któryby się 
tak zespolił miłością z rdzeniem narodowego Zy- 
wota 1 objął całą jego przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość, wszystkie jego smutki i niedole, 
wszystkie pragnienia i nadzieje, jak nasz Adam 
Mickiewicz. Źródłem bowiem jego natchnienia i 
twórczości była przedewszystkiem najczystsza, naj- 
głębsza miłość, która jak sam powiada w natehnio- 
nej swej improwizacji: 


„Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku 
Jak owad na kwiecie róży, 

Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieku. 
Ja kocham cały naród! objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia, 
Przycisnąłem tu do łona 

Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec,“ 


Ta wielka, serdeczna i promieniejąca na świat 
cały miłość, jaką ukochał swój nieszczęśliwy na- 
ród, miłość ogarniająca wszystkie wieki i pokole- 
nia, umarłych, żywych i żyć dopiero mających, 
miłość zstępująca po namaszczenie wiary do kur- 
hanów i pamiątek przeszłości, a po nadzieję do 
chat wieśniaczych jako do kolebki przyszłości, na- 
dała geniuszowi jego w szeregu twórczych du- 
chów świata odrębne, a wyraziste piętno. Do bo- 
gatej harmonii przodujących piewców ludzkości 
przybył jeden nowy potężny akord, który nigdy 
przedtem nie dźwięczał w takiej pełni i sile, przy- 
był głos, który był wyrazem cierpień i uczuć ca- 
łego pokutującego ludu. 

Do Panteonu ogólno-ludzkiej poezyi wtargnął 
wieszez na wskróś narodowy i wniósł do niego 


przemienione na brylanty pieśni, łzy swoich współ- 
braci. 

Mocą swego geniuszu] otworzył światu oczy na 
nieznane mu widnokręgi ukazał jak drugi Dante 
równie posępne krainy hie ukryte już w otehla- 
niach przed wzrokiem śmiertelnych, lecz leżące 
na powierzchni ziemi i przymusił patrzeć na nieu- 
stanne męki ciał i duchów i na całą grozę tego 
ziemskiego piekła, z którego tylko płacz i zgrzy- 
tanie na zewnątrz doj moze, Jak Wirgiliusz 
prowadził Dantego, tak on poprowadził ludzkość 
przez te potępione okrggi, odsłonił wnętrza wię- 
ziell, mroźne Sybiru lodo, czarne pieczary kopalń, 
bielejące kości ofiar, dafemne wysilenia ginących 
i całą tragedyę bezpłodnych meezenstw bez 
chwały i odkupienia. Jak Virgiliusz Dantego tak 
on pouezal ludzkość |o rzeczach strasznych i 
nienazwanych, dla których nie ma imienia w 
żyjących języku, a ona pmuszoną była uznać w 
nim swego mistrza i nkuczyciela. 

Jeżeli w ten sposób jzabłysnął żywem światłem 
pierwszorzędnej gwiazdy na wysokościach wszech- 
światowej poezyi dla n&s był on słońcem, które- 
go ożywcze promienie przeniknęły na wskróś po- 
grążoną w śnie grgbowym ziemię. Pojawienie się 
jego było punktem, zwłotnym nie tylko w naszej 
literaturze tak ściśle z dziejami i wewnętrznem ży- 
ciem związanej, ale zamzem w całem duchowem 
kształtowaniu się społeczeństwa. Zaś pierwsze jego 
wystąpienie było niejakQ objawieniem budzącej się 
wiosny nowego i świeżego życia, plerwszem 102- 
postarciem orlich skrzydeł do lotu i wybuchem 
młodzieńczej siły, rwącej się do czynu i targają- 
cej krępujące je pęta. Zrzucenie więzów, nałożo- 
nych poezyi przez niewolnieze naśladownictwo 
pseudoklasycyzmu, było zapowiedzią usiłowań do 
skruszenia innych, stokroć boleśniejszych i więcej 
upakarzających. Był to punkt wyjścia, początek 
nadpowietrznej drogi na skrzydłach, które młodość 
podaje do słońca рге i wolność. Pod światłem 
i ciepłem pierwszych promieni wschodzącego ge- 
niuszu stopniały lody gnuśności i samolubstwa, 
zakwitły pierwiosnki świeżych uczuć i dążeń i 
zabiły żywiej serca młodzieży, a wieść gminna, 
ta arka przymierza między staremi a młodszemi 
laty, przemówiła głosem wiejskiego ludu, skarżą- 
cego się na tylowiekowe zaniedbanie o niedolę. 

Jała Polska uczuła się silną, młodą i odrodzo- 
ną i w ślad za Miekiewiczem zaczęła wierzyć, 
kochać i z pieśnią jak skowronek wzlatywać 
w błękity ku ukazującej się nowej jutrzni na 
niebie. 

Wstrząsnęła nią fala nieokreślonych uczuć jak 
pierwsze drgnienie jeszcze nieświadomej siebie 
miłości. ^ 

Miłosny czar pieśni upajał młodociane serca, 
odczuwające już w sobie moe do łamania tego, 
czego rozum nie złamie i do popchnięcia bryły 
świata na nowe tory, lecz szukające jeszcze urze- 
czywistnienia swych ideałów w postaciach ziem- 
skich kochanek. Rycerski zapał, żądza torowania 
dróg nowych i tkliwość trouverów podawały sobie 
ręce. 

Tymczasem w duchowym rozwoju mistrza na- 
stąpiła stanowcza przemiana. Umarł w nim Gustaw 
gonigey za mara ziemskiej miłości, a narodził sie 
Konrad, poświęcony wyłącznie idei szczęścia i 
wielkości swego narodu. Umarł młodzieniec po- 
życzający barw tęczy, ptomieni jutrzenek i brzmień 
stowiczych dla swych rozkochanych pieśni, a na- 
rodził się mąż spizowy, nie mający litości dla cier- 
pień własnych i wpatrźony tylko całą duszą w 
cierpienia swojej ojczyzhy. 

I znowu w ślad za mistrzem zaczęły się zwra- 
саб wszystkie serca i wrabiad na wzór dany przez 
niego i cała myśląca |i czująca Polska prze- 
dzierzgnęła się w poważnego i surowego Kon- 
rada, oddanego jednej myśli, jednemu uczuciu. 

Złote sny о ШІ szczęściu, tęskne skargi 
zakochanych ustąpić musialy miejsca idei zapar- 


cia się i poświęcenia, a wszystkie pragnienia 
skupić, się w jednem wielkiem pragnieniu ujrzenia 
swej ojczyzny wolną, wielką i szczęśliwą. 

Pieśń mistrza przeszła w krew i życie narodu, 
stała się ciałem, czynem ofiarnym, dogmatem wia- 
ry, podporą w dniach klęski i proroctwem lepszej 
przyszłości. Wychowały się na niej całe pokolenia, 
nią żyły, w jej imię walczyły i ginęły, przekazu- 
jac ja następnym jako Palladyum odrodzenia. 

Silniejszą była nad wszystkie nieszczęścia i za- 
wody i przenikała coraz to głębiej do różnych 
warstw narodu, powołując do życia coraz to no- 
wych wyznawców. Tak przeszła do naszych CZASÓW 
inie nie straciwszy na swej świeżości i sile, żyje 
w nas i z nami. Żyje ona w naszych instynktach, 
myślach, dążeniach, bądź świadomie, bądź nawet 
nieświadomie, stała się bowiem częścią naszej du- 
szy, częścią składową moralnego. organizmu, Jej 
zawdzięczamy, żeśmy” nie skarleli i ше znikeze- 
mnieli do szezetu, jej zawdzięczamy resztę cnót 
naszych, które bronią nas przed ostatecznym u- 
padkiem. 

Z niej nauczyliśmy się kochać przeszłość po- 
mimo jej win i błędów, tem zywem uczuciem 
dziecka, które nie może być surowym sędzią 
swego rodziciela, z niej nauczyliśmy się stawiać 
czoło przeciwnościom i zarabiać na przyszłość, 
nie tracąc nigdy do szezętu otuchy i nadziei. 

Wszyscy karmiliśmy się tem natchnionem sło- 
wem tak jak karmić się niem będą w przyszłości 
następne pokolenia. 

Jakkolwiek zmieniać się mogą warunki bytu, 
prądy pojęć i wyobrażeń, myśl zasadnicza wiesz- 
cza stać będzie niewzruszenie po nad przelotne- 
mi hasłami chwili. Nie jest ona bowiem własno- 
ścią jednej epoki, jednej géfieracyi, jednego stron- 
nietwa, jednej warstwy lub części narodu, lecz 
jest własnością wspólną całej cierpiącej, dobija- 
jącej się życia Polski, Pod jej wezwaniem cichną 
spory, wywołane zadaniami dni powszednich, za- . 
cierają się różnice przekonań, znikają uprzedzenia 
i niechęci i wszystkie serca jednoczą się w bra- 
tniej zgodzie. Ten co kochał i cierpiał za miliony 


ma do rozporządzenia milicny sere zjednoczonych. 
Najlepszym tego dowodem obecna chwila, w któ- 
rej caly naród oddaje mu cześć monarszą, Wpro- 
wadzajee do królewskich grobów na Wawelu 
drogie szczątki, które cudem powróciły na ojezy- 
zny łono. 

Powróciły te popioły po wielu latach z obeej 
ziemi, by raz jeszcze z wnętrza grobu przemó- 
wić do całego ludu i zaklaé go, ażeby niedoste- 
pny wszelkim pokusom lub zwątpieniom nie zbà- 
czał z twardej drogi obowiązku. 

Ta trumna, te popioły, mają wymowę, na jaką 
nie stać dziś żadnego z żywych. Niech więc mó- 
wią o niezłomnej wierze w sprawiedliwość Bożą, 
o nieśmiertelnej nadziej, której się nam wyrzec 
nie wolno, i o miłości, jaka serca nasze rozpalać 
powinna. Niech uzbroją w męztwo upadających 
pod brzemieniem nieszczęść i niech odsłonią ta- 
jemnieę życia, śmierci i zmartwychpowstania. 

Niech głos ich głosem proroczym rozbiegnie 
się po całej ziemi od pałaców do chat wieśnia- 
czych zwiastować lepszą dolę i możność odku- 
pienia win przeszłości przez enotę i pracę. 

Niech ten duch światła i miłości, który oży- 
wiał niegdyś te popioły, poprowadzi nas dalej 
w przyszłość jak ów słup płomienisty, prowadzący 
niegdyś w ciemnościach lud Tzraela, abyśmy na- 
stępeom naszym przekazać mogli przynajmniej 
ciche zasługi, wytrwałość w przeciwnosciach 1 
ostatni skarb nasz: nieskalaną godność narodową. 

Tem najlepiej uezeimy wielkiego męża, którego 
imię i chwała rozbrzmiewać będzie w Polsce po 
wszystkie wieki. 
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Zar. Zł ct. 


Stan zaliczek na spłaty ratalne d. 1. Stycznia 1896. u 

W roku 1896. wypłacono nowych zaliczek (z których 

najwyższa wynosiła złr. 200, a najniższa złr. 12) 

Razem mm 

Splaty w tym czasie otrzymane od 166 stron, z któ- 
rych całkowicie spłaciło zaliczkę ; „ 5.56086 

Pozostaje 2 dniem 31. Grudnia 1896. т ; alr, 11.920۰07 11.920 


W ciągu r. 1896. wpłynęło ze zwrotu ZU GERN 560-86 


z odsetek ро 4% rodznie „ 382-08 


Razem 

Wypłacono nowych zaliczek jak wyżej 
А za podatki . . . 

Stemple, porto, druki, itp. 


Z potrąceniem zwrotu za stemple . 
zr. 
Odpisano jako wierzytelności wątpliwe , 
RAZEM us 2; 
Stan kasy w gotówce dnia 31. Grudnia 1896.7 51 1.360 


Stan ogólny Funduszu Kasy Zaliczkowej w шіп 31. Grudnia 1896. т. . 280 | 88 13.280 


10,2 


XVII. Fundusz rezerwowy B) 
jako fundusz specyalny na pokrycie mogącego nastąpić spadku papierów wartościowych. 
Fundusz rezerwowy B) wynosił w dniu 1. Stycznia 1896. r. . złr. 161.440-45 
Wpłynęło w r. 1890. za kupońy ar en a. e 6.572:24 
Ес E у „ dopisane odsetki ną książeczce N 232:63 


2923 


Балаша. hy w Pe zir. 168.045:52 
Odpada za zniżkę przez różnicę kursu dnia 21. Grudnia 1896. r. В 631-50 
Di CY 
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